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M Z CHOR
E ‘

O TR W A ŁA  i  chorym i do 
koń ca  w  S z p ita lu  św . J a ­
n a  Bożego w W arszaw ie . 

M iasto  w ted y  p łonęło  1 zam ie-. 
n iało  się w  ru in y . 20 s ie rp n ia  
1944 ro k u  c iężk ie  pocisk i u d e ­
rzy ły  w p aw ilo n  szp ita la . Ju ż  po 
15 s ie rp n ia  n iek tó ry ch  chorych  
psy ch iczn ie  p rzep ro w ad zo n o  do 
sz p ita la  p rzy  ul. F re ta , a r a n ­
ny ch  — do szp ita la - p rzy  ul. 
D ług ie j. R e sz ta  p o zo sta ła  n ad a l 
n a  m ie jscu  pod  op ieką d r  H a li­
ny Ja n k o w sk ie j  i d - ra  F ra n c i­
szka S zu m ig a ja .

N ad esz ła  c h w ila  o s ta tn ia  dla 
S zp ita ia  J a n a  Bożego. R ozpusz­
czono * w szy stk ich  ch o ry ch , aie 
n iek tó rzy  ku rczo w o  trzy m ali się 
śc ian , p rz y ra s ta li , do f ra m u g  o- 
k ien n y ch . W edług  zapisków  'po­
zostaw ionych  p rzez  p ro f. M arię  
G rzeg o rzew sk ą , k tó re j o p o w ia ­
dali św ia d k o w ie  o- tym ' tra g ic z ­
nym  d n iu , częściow o zburzony  
b u d y n e k  sz p ita ln y  b y ł ro zd y g o ­
tan y  w p ło m ie n ia c h  p o żaru , w 
h u k u  bom b, sz ra p n e li i w śród  
trz a sk u  w a lący c h  się ścian. N ie­
k tó rzy  ro zp acz liw ie  n a leg a li, 
aby n a ty c h m ia s t w yjść, bo n ic  

'c h o ry m  pom óc nie zdoła. D r 
Ja n k o w sk a  zo sta ła . G dy ty lk o  
odeszli ko ledzy , r u n ą ł  dach szp i­
ta ia . W k ró tce  zaw a liły  s ię  sk le ­
p ien ia  p iw n ic , a w g ru zach  zn a ­
leźli śm ie rć  p ac jen c i m io ta jący  
się b ez ład n ie  i ich  w ie rn a  do 
k o ń ca  o p iek u n k a .

D r Ja n k o w sk a  b y ła  szerdko  
zn a n a  w p rz e d w o je n n y m  śro d o ­
w isk u  le k a rsk im . U rodziła  się  6 
p aźd z ie rn ik a  1890 r. n a  W ołyniu. 
P o  u k o ń czen iu  s tu d ió w  m ed y cz­
n y ch  w  ó w czesnym  P e te rsb u rg u , 
w ró c iła  do P o lsk i 1 w kró tce" p o ­
św ięciła  się p sy c h ia tr ii . W spół­
o rg an izo w a ła  w ileń sk ą  k lin ik ę  
p sy c h ia try c z n ą  .p o  ob jęc iu  p ro ­
fe su ry  p rzez  d ra  R a fa ła  Ra<3zi- ■ 
w iłłow icza , a po  jeg o  śm ierc i — 
k ie ro w a ła  k lin ik ą  p rzez  dłuższy 
czas. K iedy  k a te d rę  o b ją ł p ro f. 
M a k sy m ilian  Rose, d r  Ja n k o w ­
sk a  z a ję ła  s ię  p a lą c ą  w ów czas 
sp ra w ą  opieki ro d z in n e j nad  p sy ­
ch iczn ie  cho ry m i i rek o n w ales­
cen tam i. D zięki sw e j b ez in te re ­
sow nej i b ezkom prom isow ej po­
staw ie , n ie  szczędząc tru d u , s tw o ­
rzy ła  w zo ro w ą p laców kę p sy ­
ch ia try czn ą  d la  o śm iuset chorych.

N ie z n a jd u ją c  je d n a k  dla s ie ­
b ie  m o żliw ośc i ro zw o ju  n a u k o ­
w ego w ta m te jsz y c h  w a ru n k a c h , 
d r Ja n k o w sk a  p rzen io sła  się do 
W arszaw y . Z w y cięży ła  w eg za ­
m in ie  k o n k u rso w y m  i zo s ta ła  
o rd y n a to re m  kobiecego  oddziału  
p sy c h ia try c z n e g o  w  S zp ita lu  
św. J a n a , Bożego. S tanow isko  to 
za jm o w ała  do końca życia. W 
p rz e d w o je n n y c h  czasop ism ach  
le k a rsk ic h  zam ieszczała  w ie le  
sw ych p ra c  n au k o w y ch  z z a k re ­
su sy m p to m ato lo g ii p sy c h ia try ­
czn e j, n eu ro lo g ii, f iz jo log ii, p sy ­
chologii d z ieck a  itp . Jeszcze dzi­
sia j p ra c e  te  m a ją  w arto ść  nie 
ty lk o  a rc h iw a ln ą , a le  tak że  im ­
p o n u ją  b o g actw em  b ib lio g ra fi­

cznym , so lidnością  I w szech­
s tro n n o śc ią  an a lizy  1 u m ie jęn o - 
ścią p e łn eg o  k o rz y s ta n ia  z ów ­
czesnych  m etod  badaw czych , 
g łó w n ie  e k sp e ry m e n ta ln y c h . Od 
ro k u  .1935 w y k ła d a ła  p sy c h o p a­
to log ię  dziecka  w  In s ty tu c ie  P e -  , 
dagogiki S p e c ja ln e j u p ro f. 
G rzeg o rzew sk ie j.

S y lw e tk a  d r ; J a n k o w sk ie j by ła  
b a rd z o  p o p u la rn a . W ysoka, o 
w y ra z is ty c h  ry sach , g łębok im  _ 
sp o jrz e n iu , o p an o w an a , zdecy ­
d o w an a , en erg iczn a , w y m a g a ją ­
ca, a p rzy  ty m  — serdfeczna i 
u jm u ją c a , b ardzo  kobieca, sk ło n ­
n a  do ro m an ty zm u , ju ż  w ów czas 
ja k  gdyby d ąży ła  do heroizm u. 
W edług  zgodnego św ia d ec tw a  
osób, k tó re  z; n ią  w sp ó łp raco ­
w ały , w y ró żn ia ła  się  ja k o  le k a r ­
ka’ szczególnyrhi uzdo ln ien iam i, 
u m ie ję tn o śc ia m i o rg a n iz a c y jn y ­
m i i k ie ro w n iczy m i, lib e ra liz ­
m em  1 h u m a n ita ry z m e m , a  ch o ­
ry  liczy ł s ię  u n ie j p rzed*  
w szy stk im .

O kaza ło  s ię  to  zw łaszcza  p o d ­
czas w o jn y  ju ż  w  p ie rw sze j p ró ­
b ie , k tó rą  d la  d r  Ja n k o w sk ie j, 
o p ie k u ją c e j się  ró w n ież  ra n n y ­
m i, b y ła  w rześn io w a o b rona s to ­
licy . W czesną w io sn ą  1940 ro k u  
w łączy ła  się do k o n sp ira c ji. 
M iędzy in n y m i w sp ó łu c zestn i­
czy ła  w le k a rsk o -sa n ita rn y c h  
p rzy g o to w an iach  te re n u  W ar­
sz a w a  -  Pó łnoc r.a w y p ad ek  po ­
w s ta n ia .

W m iesz k an iu  d r  Ja n k o w sk ie j 
od b y w ały  się  sp o tk a n ia  k o n sp i­
ra c y jn e . P rz ech o w y w an o  ta m  
n ia  ty lk o  p rzed m io ty  p o sz u k i­
w a n e  p rz e z  gestapo , łączn ie  * 
b ro n ią  1 m a te r ia ła m i w y b u ch o ­
w y m i, lecz  . ta k ż e  u d z ie lan o  
sc h ro n ie n ia  ra n n y m  p a r ty z a n ­
tom , k tó ry c h  leczy ła  p o ta jem n ie . 
U k ry w a ła  też  k o leg ó w -łek arzy  
żydow skiego  p o ch odzen ia  i ich 
żony. P o śred n iczy ła  w  d o s ta r ­
czan iu  u k ry w a ją c y m  się  paczek 
z odzieżą i żyw nością. W y sta - 

' w ia ła  f ik c y jn e  św ia d ec tw a  le ­
k a rsk ie , a6y  u ła tw ić  osobom  za­
g rożonym  u zy sk an ie  d o k u m en ­
tó w , ch ro n iący ch  p rz e d  u w ię ­
z ien iem  lu b  w yw iezien iem  do 
R zeszy.

O strzeg a n a  p rzez  życzliw ych 
lu d z i i p rzez  o rg an izac je  p o d ­
ziem ne, n ie  z a p rzes ta ła  sw ej 
dz ia ła ln o śc i. Z decydow ała  się 
ty lk o  n a  opuszczan ie  s ta łe g o  
m iesz k an ia . Ju ż  w  p ie rw szy ch  
la ta c h  o k u p a c ji w ied z ia ła  o za ­
m o rd o w an iu  sw ego ukochanego , 
n ą jm ło d sze g o  b ra ta , k tó reg o  od 
dziecka  w ychow yw ała , a le  n ie  
z a łam y w ała  się.

W p ie rw szy m  p o żarze  z n a la ­
zła się ju ż  na  po czą tk u  p o w s ta ­
n ia , gdy czołg n iem ieck i o s trze ­
la ł b u d y n k i S zp ita la  św . J a n a  
Bożego. W ciężkich  ty g o d n iach  
s ie rp n ia  1944 ro k u  n ie o p uszcza­
ła  cho rych , m im o ognia k ie ro ­
w anego  z pancernegcr pociągu, 
sto jąceg o  na D w orcu G dańsk im  
i m im o n ęk ającego  o s trz e liw a ­
n ia  a r ty le ry jsk ie g o  1 m io tacza­
m i m in . Z każdym  dniem  i n o ­

cą  n a ra s ta ła  g roza  1 zw iększała
t ię  liczba ran n y ch . Z ab rak ło  
św ia tła  i w ody. D r Ja n k o w sk a  
n a d a l o p iekow ała  się zarów no  
chorym i p sych iczn ie, ja k  i sa .ą  
z ciężko ran n y m i, asysto w ała  
p rzy  operac jach , p rzen o siła  bez­
w ład n y ch , p e łn iła  w szelk ie  po­
sługi. G dy cały  p erso n e l szp i­
ta ln y  został ew ak u o w a n y , pozo­
s ta ła  ze..sw ym l cho ry m i 1 z od­
danym i 'c h o ry m  s io s tra m i ■— 
E ufem ią  Izdebską , Ju lią  K o w al- 

'"WSIff K'a*hwilerąl 'l lo b lą  o raz  g ru p - 
•k ą  pow stańców  b ro n iący ch  S zp i­

ta la . M im o k rańco w eg o  w yczer­
p an ia , zachow yw ała  spokój, po ­
w ta rz a ją c  n iezm ienn ie , że zo­
s ta n ie  z chorym i do końca, bez 
w zględu  na dalsze w y d arzen ia .

W B iblio tece N arodow ej z n a j­
d u je  się  ręk o p is  p a m ię tn ik a  
H an n y  R ew skie j („R enaty"), 
w alczącej w  b a ta lio n ie  „M ar- 
g u e r ita ”. Z an o to w ała  ona, że 
k tó reg o ś  dn ia  m u s ia ła  naw iązać  
k o n ta k t  z p ie lę g n ia rk a m i S zp i­
ta la  św. J a n a  Bożego i w  tym  
celu  zapuściła  się w  la b iry n t jfe- 
go podziem i. B yły o n e  b ardzo  
c iasne  i m roczne, a m ałe  sa lk i-  
p iw n ice  n iesam ow icie  zatłoczone 
chorym i, w śród  k tó ry ch  w yróż­
n ia li się sw ym  n iespoko jny  r.i 
zachow an iem  p sych iczn ie  ch o ­
rzy .

Ju ż  17 s ie rp n ia  p lu to n  I  k o m ­
p a n ii b a ta lio n u  „Z ośka” za ją ł 
pozycje  ogn iow e w  m u ra e h  
S zp ita la  św . J a n a  Bożego. W 
p iw n icach  u rząd z ił sw o je  k w a ­
te ry . C oraz h u a n ie j  było  o p an o ­
w ać  w zn ieca jące  się  pożary . 
P rzy g o to w y w an o  , n ad z iem n e  1 
podziem ne p rze jśc ia  e w a k u a c y j­
ne. G dy zab u d o w a n ia  S zp ita la  
zn a laz ły  się w  p ie rw sze j lin ii 
ognia , chorzy  m ieśc ili się ju ż  w 
podziem iach , p rzy g o to w y w a­
ny ch  do o b rony  p rzec iw lo tn icze j 
w  la ta c h  o k u p ac ji. P ię tra  z a j­
m ow ali pow stań cy  i b ro n ili się 
s ta m tą d  na sw ych  sta n o w isk ach  
ogniow ych. Od 20 S ierpn ia  w a li­
ły się m ury  b u d y n k ó w  m iędzy 
K o n w ik to rsk ą  a S ap ieżyńską . 
W p a rę  dni późn ie j — zginęła

tam  d r Ja n k o w sk *  x re sz tk ą  
iw y ch  chorych .

P am ięć  o N iej t rw a  p rz e z  ca ­
ły  o k re s  p o w o jen n y , a le  d ługo 
n ie  o p isyw ano  b a rd z ie j szczegó­
łow o Je j w o jen n y ch  losów . J a k  
często w p o d o b n y ch  p rz y p a d ­
k ach , ta k  1 tu ta j  t ru d n o  by ło  
z eb rać  w ia ry g o d n e  ź ró d ła  a rc h i­
w a ln e  1 zespo lić  s trz ę p y  re la c j i  
św iad k ó w  w y d a rz e ń . P o s ta ć  d r  
Ja n k o w sk ie j z n a la z ła  n a w e t sw e 
m iejsce  w l i te ra tu r z e  p ięk n e j 
(m iędzy in n y m i w  tw órczo śc i 
Je rzeg o  Z aw ieysk iego).

W g ru zach  S z p ita la  św . J a n a  
B ożego od n a lez io n o  po p o w s ta ­
n iu  zw łok i d r  J a n k o w sk ie j. W y­
doby to  ró w n ież  n ieczy te ln y  ju ż  
i zn iszczony  ręk o p is  Je j  o s ta t­
n ie j p racy  n a u k o w e j. P o  e k s h u ­
m ac ji pochow ano  J ą  w  s ty c zn iu  
1947 ro k u  n a  C m e n ta rz u  W oj­
skow ym  w  W arsz aw ie  w  k w a ­
te rz e  b a ta lio n u  p o w stańczego  
„ G u s ta w ”, jed n eg o  z ty c h , k tó ­
ry c h  żo łn ie rzam i się  o p ie k o w a ­
ła. P o śm ie r tn ie  z o s ta ła  o d zn a ­
czo n a  K rzy żem  W alecznych .

W  15 roczn icę  śm ie rc i uczczo­
n o  p am ięć  d r  J a n k o w sk ie j na

■ te re n ie  ru in  S z p ita la  św . J a n a  
Bożego i n a  C m e n ta rz u  P o w ą z ­
k o w sk im . W arto  dodać, że 6 
m a rc a  1969 ro k u  T o w arz y stw o  
P rz y ja c ió ł W arsz aw y  1 P o lsk ie  
T o w arz y stw o  P sy c h ia try c z n e  p o ­
św ięciły  Je j p am ięc i u ro czy ste  
p o sied zen ie  w  W arsz aw sk im  
K lu b ie  L ek a rz a .

R u in y  S z p ita la , w  k tó ry m  zg t- I 
n ę ła  d r  Ja n k o w sk a , m ożna by ło  j 
o g ląd ać  w ie le  la t  po w o jn ie .]  
O becn ie  na  o d b u d o w a n e j śc ia ­
n ie  f ro n to w e j K ościo ła  J a n a  Bo­
żego um ieszczono  n ap is  in fo r ­
m u ją c y , że je s t  to  m ie jsce  m a ­
sow ej zag łady , u św ięco n e  b o h a ­
te rsk ą  śm ierc ią  p o m o rd o w an y ch  
i poległych.

(W iT-A R) Z espó ł le k a rz y  z» 
sz p ita la  M oun t Z ion  w  K a li­
fo rn ii op raco w ał m etodę b ard zo  
w czesnego w y k ry w a n ia  cho rób  
u k ła d u  k rą ż e n ia , a w łaśc iw ie  
n a w e t o s trzeg an ia  lud z i zd ro ­
w ych , że ta k a  choroba m oże im  
zag rażać . M etoda je s t  n iezw y k le  
p ro s ta  i n a d a je  się  do p rz e p ro ­
w ad za n ia  b a d ań  zm ech an izo w a­
nych . Polega ona na  an a lizo w a­
n iu  głosu p ac je n ta .

D r F rie d m a n , s to jąc y  n a  czele 
zespołu z M ount Z ion, zau w aży ł 
p rzed  dziesięciu  la ty , że lud z ie  
am b itn i, agresyw ni 1 k rzyk liw i, 
zaliczani do um ow nej g rupy  cha-
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ra k te ró w  „A ” —  z a p a d a ją  sie­
dem  Tazy częściej n a  cho roby  
u k ła d u  k rą ż e n ia  n iż  łag o d n i i 
c isi — ty p u  „B ”. Co w ięce j, n a ­
w e t w śró d  osób  pozo rn ie  zd ro ­
w y ch , po w n ik liw y c h  b a d a n ia c h  
o d k ry to  za lążk i ch o ro b y  trzy  r a ­
zy częściej w  p ie rw sz e j g ru p ie  
n iż  w d ru g ie j.

O p raco w an o  w ięc  te s ty  k o n ­
t r o ln e , ' k tó re  b ra ły  p o d  u w ag ę  
zaró w n o  tre ść , ja k  i sam  sposób 
u d z ie lan ia  o dpow iedzi p rzez  b a ­
d anego  p a c je n ta . P o n iew aż  je d ­
n ak  w y n ik i te s tu  n ie  p o zb aw io ­
ne  były  in d y w id u a ln e g o  w p ły ­
w u  osoby p ro w a d z ą c e j b ad an ie ,
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W 15 rocznicę Powstania Warszawskiego

Pamięci bohaterów 
b. Szpitala Jana Bożego
D  [Ę T N A ST A  rocznica p o w sta -  
* nia w arszaw skiego  odnaw ia  
w  naszej pam ięci n iebyw ałe  
boh atersk ie  czyny i ofiarność  
uczestn ik ów  w alk i p ow stań ­
czej. W p iękn ej książce „Listy 
do MJodego N auczycie la” p isze  
dr M aria G rzegorzewska: „Tak  
j ak  są oślepiające blaski ,  k t ó ­
ry ch się j uż  nie widzi ,  t ak  j ak  
są t ak  w y s o k i e  tony,  że  się ich 
nie s ł yszy ,  t a k  są i c z yn y  czło­
w i e k a  t a k i e j  miary,  że się j uż  
nie r oz umi e  — t y l ko  po dz i wi a  
i z  p o ko rą  o nich m ó w i ”.

Do takich  czynów  należy za­
liczyć bezgraniczn ie ofiarne za­
chow an ie  się  grupy pracow ni­
k ów  b. Szp ita la  Jana Bożego z 
dr H aliną  Jankowską na czele.

Dr H alina Jankow ska, lekarz, 
psychiatra, ordynator Szpitala, 
była jednocześn ie  profesorem  
Instytutu  Pedagogiki Specjalnej 
w  W arszaw ie. Już w  czasie  
obron}’ W arszaw y w  1939 roku 
w yk azu je  w ie lk i hart ducha i 
pośw ięcen ie  dla chorych i 
rannych, zw ożonych do szpitala  
oprócz norm alnego kontyngen­
tu um ysłow o chorych. Już w cze  
sną w iosn ą  1940 roku rozpoczy­
na patriotyczną działalność w  
konspiracji i prowadzi przygo­
tow an ia  w  zakresie lekarsko-sa- 
nitarnym  na obszarze W arsza- 
w a-P ółnoc na wypadek pow sta­

nia. U dziela  dłuższego schro­
n ien ia  kolegom -lekarzom  ży­
dow sk iego pochodzenia oraz ich 
żonom , narażając się na 2 ano­
n im ow e doniesienia do G estapo, 
szczęśliw ie  przejęte przez człon­
k ó w  organizacji podziem nych. 
P rzechow uje i leczy rannych  
chłopców  z lasu. W ystaw ia  
św iad ectw a lekarskie na fik cyj­
ne nazw iska osobom , którym  się  
ziem ia pali pod nogam i.

G dy w yb uchło  pow stanie, od  
p ierw szego  dnia utw orzono w  
szpitalu Jana Bożego oddziały  
dla  rannych. W schronie zorga­
n izow ano salk i operacyjne, w  
których bez przerwy, dn iem  i 
nocą lekarze operow ali rannych. 
Dr H alina Jankow ska, op ieku­
jąc się  nadal um ysłow o chory­
mi, obejm uje jednocześn ie op ie­
ką lekarską sa lę  z  ciężko ran­
nym i, asystu je  przy operacjach, 
stara się  ulżyć cierpiącym  jako  
lekarz, a także serdecznym  sło ­
w em , pogodnym  , uśm iechem  
krzepi, podtrzym uje m oralnie.

N adchodzą dla szpitala coraz 
cięższe dni. Brak św ia tła  e lek ­
trycznego, -brak w ody, Fatalna  
jest b liskość Dw orca G dańskie­
go i lin ii obw odow ej. Próby  
sforsow ania  dw orca i tej lin ii 

Lod strony Starów ki i przez od- 
działy  leśn e  od strony Żolibo- 

j rza spraw iają, że  szpita l coraz

\
| bardziej sta je  się  w y su n ię tą  b o- \  

jow ą  p laców ką p o w stań czą . 12 ] 
j sierpnia  szp ita l ostrze liw u je*  ) 
i c iężka artyleria n iem ieck a . Dr 
| Jankow ska osob iście  w ra z  z  in - ■ 
i nym i przenosi na kocach  ran­

nych do schronów', lecz  w k rótce  
trzeba ich ew ak u ow ać d o  szp i­
ta la  przy ul. D ługiej 7. L ecz  
nie sposób ew ak u ow ać u m y sło ­
w o  chorych. Dr J a n k o w sk a  po­
zostaje  z  n im i do końca ja k o  je ­
dyny lekarz, pom im o nam ów ,

I aby opu ściła  szpital. Z n ią  po­
zostają na. posterunku o fia rn e  
bez granic siostry szp ita ln e: Eu­
fem ia  Izdebską, J u lia  K o w a l-  

j  ska, K azim iera K obla  i inn i, 
j nieznani już dziś, b o h a tero w ie .
| Znoszą do schronu ran n ych ,
| grzebią zab itych  i n ie  p ozosta -  
j w ia ją  bez op iek i ludzi d o tk n ię-  
] tych podw ójnym i c iosy: choro- 
i bą um ysłu  i'o g n iem  barb arzyń - 
I sk iego  wroga.
i 23 sierp n ia  1944 r. ru n ę ły  
| burzone przez n iep rzy ja c ie la  
| m ury szp ita lne, grzeb iąc w  ru i- 
j nach bohatersk ie op iek u n k i, 
i chorych sza leń ców  o ra z  po- 
i w stańczych  żołn ierzy. S zp ita l 
| Jana B ożego po 200 z  górą  la -  •
I tach przestał istn ieć.

Zarząd G łów ny i O ddział 
| W arszaw ski P o lsk ieg o  T o w a -  
j rzystw a P sy ch ia tryczn ego , po- 
] parte przez O góln opolsk i Z jazd
■ L ekarzy-P sychiatrów  w  Szcze- 
! c in ie  w  m aju 1959 r. w y s tą p iły  
I do P rezydium  Sto łecznej R ad y  
j  N arodow ej w  W arsźa w ie  o 
: uczczen ie pam ięci b o h a teró w  z 
i b. Szpita la  Jana B ożego, 
i  Na m iejscu  ruin n ie  m a  do- 
i tychczas nic, co  by u p a m ię tn ia -  
| ło heroiczną postaw ę p ra co w n i-  
j ków  tego  daw nego  szp ita la  
I m iejskiego.
i mgr inż. B, JARMUŻYięSKJ
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4 HASŁO

Eufemia Izdebska siostra zakonna,szarytka

Życiorys
Urodzona około roku 1890 w Piotrkowie Trybunals^im,córka 
Adama i Emilii Kobyłeckiej.Bralal&?n?e?z 5 pułku piechoty 
legionów w latach 1918-1919 i bombardier 9 pułku artylerii 
polowej w roku 1920,inżynier mechanik -2synów.Siostra Zofia 
k dzieci.Dziadek Hilary żołnierz 4 pułku piechoty liniowej, 
student Un.War.Uczestnik Powstania Listopadowego.Ojciec nie 
był w powstaniu,bo w 1863 roku miał 13 lat.Zginęła w 1944r. 
Kilka faktów z|je j życia:
Była bardzo energiczna,odważna i pomysłowa.
- We wrześniu 39 roku pracowała w sanatorium gruźliczy^w 

Mienii pod Warszawą.Pewnego dnia do magla sanatorium wpa­
dło kilku polskich żołnierzy z rozbitego oddziału,ściga­
nych przez Niemców.

Siostra oibrała od nich karabiny,rzuciła je do kosza z 
bielizną,przykryła prześcieradłami a żołnierzom podała 
białe kitle i kazała kręcić magiel.Po chwili wpadli Niemcy 
na widok których żołni?ze znieruchomieli.Siostra krzyknę- 
na nich żeby się wzięli do roboty i zajęła się Niemcami, 
informując ich,że polskich żołnierzy tu nie było.

- Po paru tygodniach wojny,w sanatorium skończyły się le­
karstwa^ ponieważ w pobliżu był niemiecki szpital woj­
skowy siostra pojechała do niego furmanką.Wojskowy lekarz- 
nie odmówił prośbie,ale powied::Łał,że r ie ma papieru do 
wypisaniazlecenia.Wtedy siostra poszła do wozu,wyjęła z 
niego tylną deskę,t.zw. "zatyłek", zaniosła do lekarza i 
poprosiła cjwypisanie zlecenia na tej desce.Lekarz ryknął 
śmiechem i zlecenie wypisał.

- Po kapitulacji Warszawy siostrę E. przeniesiono do War­
szawy do szpitala psychiatrycznego Jana Bożego,przy ulicy 
Bonifraterskiej.

WV19^3 roku,mój brat,ajjej bratanek Tadeusz Izdebski na­
pisał ze Stalagu list do ojca z-.prośbą o kompas i cywilne 
ubranie,bo będzie trzeci raz uciekał.Taki list mógł napi- 
saćjbo lst nadał Polak, robotnik cywilny,z którym brat był 
kontakcie pracując poza obozem przy torach kolejowych.

Ojciec w rozmowie z Eufemią,która była jego siostrą, 
powiedział o problemie^ jakim było wysłanie kompasu do Nie-
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miec.Wtedy s.E. stwierdziła,że można to załatwić w prosty sposób.Ona 
wyśle paczkę na adres,który rzekomo podałjjej przed zgonem jeden z cho­

rych.Tak się stało.Paczka z ubraniem i kompasem pojechała do 
Niemiec i została doręczona jeńcowi.Kilka tygodni później 
Tadeusz dotarł do Warszawy.

Kompas z innym ubraniem znów pojechał do Niemiec aby umo­
żliwić ucieczkę następnemu jeńcowi.
- W dzień wybuchu powstania s.Eufemia pożegnała bratanka da­
jąc u mały ryngraf,który w 45 roku znaleziono na jego zwło- 
na Woli.

Osiemnaście dnijpo jego śmierci siostra Eufemia poległa pod 
gruzami szpitala na Starówce.

Szczegóły związane z jej losem w powstaniu podaję w za­
łączonych artykułach.

l/"Życie Warszawy" z 18.8.1959 roku.
2/"Służba zdrowia" Nr.33 z 1969 roku

2

Andrzej Izdebski
zam.31-552 Kraków 

Kraków 17.7.01.r. ^

P.S.
Zasługują również na upamiętnienie dwie 
pozostałe '.'..ofiarne bez granic..." 
Szarytki siostra Julia Kowalska i sio­
stra Kazimiera KoblavBoza informacjami 
w załączonych artykułach nic nie wiadomo 
na ich temat.Dom zakonny Szarytek jest 
w Warszawie na Tamce.Może tam coś 
więcej wiedzą.
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Andrzej Izdebski 
U1 #
31-552 Irakśw

Iraków l6.V.2002r.

Wspomnienie Eufemii Izdebskiej
Nr inw.3126-WSK

W związku z pismem z 18.VII.2002 roku,przesyłam wspomnienie o 
niej,wygrzebane z pamięci.

Ojciec mśj-Iazimierz opowiadał o niej(był jej bratem),że w czasie 
I Wojny przysłany został do mieszkania Jej rodziców,na kwaterę,nie­

miecki porucznik.
liedyś ten Niemiec,świetnie miwiący po polsku,powiedział do niej 

coś takiego:"Proszę pani! Ja znam dobrze literaturę polską.Czyta­
łem Orzeszkowa,Sienkiewicza,Rodziewiczównę i w tyck książkack pe­
łno Jest wspaniałyck,szlacketnyck polskick kobiet.

Ja jestem w Polsce długi czas i nie spotkałem się. z takimi.Gdzie 
one są? Czy to co piszą literaci Jest tylko fantazją?"

Na to Eufemia odpowiedziała:"Nie! To nie jest fantazja.Te kobiety 
sa.Tylko pan panie poruczniku nigdy się z nimi nie spotka.

Niemiec ckwilę pomyślał i odrzekł:"Ckyba ma pani rację.

Podaję informację na temat rodziny s.Eufemii:
- Matka jej umarła pielęgnując ckorą na zaraźliwą ckorobę kuzynkę.

P. S.

- Babka umarła w podobnyck o^licznościack.
- Ona sama zginęła owstaniu przy rannyck.
Trockę podobne były te zgony w trzeck pokoleniack.

ii.
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Andrzej Izdebski Irak*w 17.5.03.r

Informacje na temat rodziny s.Eufemii Izdebskiej 
Nr inw. 3126 WSI

1.Hilary Izdebski-dziadek.Żołnierz 4 pułku pieckoty liniowej w 1831r.
2. Adam 11 ojciec .Nie był w powstaniu Stycz.,bo w 63 roku miał 

13 lat
3.lazimierz-brat żołnierz 5 Pułku Pieck.Legionśw pod Lwowem w latack

1918-1919.Bombardier 9 pułku Artylerii Polowej w 1920 roku.
4.Władysław (brat stryjeczny) kpt. w 1 lorpusie gen.Dowbora Muśnickie 

go.
3.Stanisław - " - kpt. w " " w "
4. Henryk - " - Ockotnik w Legii Akademickiej w 1920 roku. 

Sędzia sądfw podziemnyck Al.Por.Al. Więzień okresu stalinowskiego.
5. Tadeusz syn Kazimierza - Uczeń Państwowej Szkoły Korskiej w Gdyni. 

Żołnierz 10 Pułku Strzelców lonnyck Brygady Pancernej gen.Maczka 
we Francji w 1940 roku. Żołnierz Al baon"Czata 49".Poległ najWoli
5 sierpnia 1944 roku.

6.Henryk (syn stryjecznego brata) .Żołnierz Al st.strzelec "Lis” 
poległ poś Białym Ługiem,na lielecczyźnie,27 pgidairnika 1944 roku.

7, Andrzej (syn Kazimierza)elew Szkoły Podckorążyck NSZ. St. atrz. Al
8* Aleksander(syn Henryka) 12 letni listonosz Powstańczej Poczty 

Polowej,na Żoliborzu w 1944 roku.
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MEMORIAŁ
GtTicTdi Ai. (xvii i.2&

Toruń 18 VII 2002 r.

C i Pan Andrzej Izdebski

d z .2848 WSK 2002
ul.

31-552 Kraków

Szanowny Panie,

Dział Wojennej Służby Kobiet naszego Archiwum zajmuje się gromadzeniem i 

opracowywaniem materiałów dotyczących kobiet-żołnierzy I i II wojny światowej. Za 

pośrednictwem pani Krystyny Wojtowicz otrzymaliśmy opracowaną przez Pana relację siostry

osobowa o numerze inwentarza 3126/WSK. W związku z tym zwracam się do Pana z 

pytaniem czy istnieje możliwość uzyskania zdjęcia, a także wszelkich dokumentów lub ich 

kserokopii związanych z osobą E. Izdebskiej (np. oświadczenia świadków, metryka 

urodzenia, świadectwa szkolne itp.). Staramy się zgromadzić w teczce relatora jak najwięcej 

materiałów tak aby w razie opracowywania biogramu był on dokładny. Materiały u nas 

zgromadzone są udostępniane jedynie w celach naukowych.

Szanowny Panie, przesyłam informacje na temat naszego Archiwum, a także schemat 

relacji WSK może zechce Pan dokonać uzupełnień. Załączam pozdrowienia i mam nadzieję, 

że zechce Pani odpisać na mój list.

Eufemii Izdebskiej. Dziękuję za przekazanie relacji. Na jej podstawie została założona teczka

Z wyrazami szacunku

Dokumentalistka Archiwum WSK

Zał.:

1) Ulotka informacyjna o FAPAK.

2) Ulotka informacyjna o Memoriale General Marii Wittek.

3) Schemat relacji WSK.
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Andrzej Izdebskiul. ]___________
31-552 Iraków

Iraków 18.5.03.r. m

F U N D A C J A
‘Archiwum i Muzeum Pomorskie Pum lac ja

Wpł̂ odnig: «?̂-..<?.i»K.<?3...15.eJBi>riał Generał Marii Wittek
l  dz..

VvK ul. Barbary 2arb ary 2
8.7- 00 Toruń

W odpowiedzi na pismo z 18.VII.2002 roku l.dz.2848 WSI 2002,prze­
syłam materiały związane z osoba siostry Eufemii Izdebskiej (nr inwen- 
tarza3126 WSI).
1.Fotografia siostry sprzed I Wojny

3.Trzy fotografie z nad morza z wizyty u siostry Zofii w roku 1934. 
4.1rótkie wspomnienie o siostrze Eufemii wg relacji mojego ojca a 

jej brata.
5.Informacje na temat Jej rodziny

Przepraszam za zwłokę w przesłaniu tyck materiałów,ale dopiero przed 
paroma dniami udało mi się odnaleźć załączone fotografie.

Na zdjęciu nr 3»stoi za nią Jej ukockany bratanek,a mój brat 
Tadeusz ,poległy 10 lat później w powstaniu,o którym pisałem 
w jej życiorysie.

2 f f z rodziną
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h  U  (N i J A O J A  
‘Archiwum I Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowe) oraz Wojskowej Służby Polek1 
87-100 Toruń, ul. W. Garbary 2 

teł.: 65-22-186, e-mail: archAK@um torun pl Toruń, dnia 02.06.2003 r.
REGON 870502736

MEMORIAŁ
General Marii Wittek 

L ■ s&z. Z c 7
Pan Andrzej Izdebski 

ul.]

31-552 Kraków

Szanowny Panie,

Bardzo serdecznie dziękuję za przekazane materiały dotyczące Siostry Eufemii 

Izdebskiej. Dziękuję za kopie fotografii, informacje na temat rodziny s. Eufemii, a także 

wspomnienie o niej, w relacji jej brata. Wszystkie te materiały zostały włączone do teczki 

osobowej i stanowią cenne uzupełnienie posiadanych przez nas informacji.

Pozdrawiam Pana serdecznie i życzę dużo zdrowia.

Z wyrazami szacunku
Wv\U/Vl ̂  i/\

Anna Jurkiewicz 
Dokumentalistka Działu: Archiwum WSK
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T  -  U S t i -  - «
Warszawa

Izdebska Eufemia, szarytka VJ£>>*ę;> .
- pracawała w srpitalu pawstańczym aa 
Starówce. Paległa pad jega gruzami.

Źródła* relacja Amdrzeja Izdebskiega
zana* 31-552 braków, ul* Babrawskiega

2 / 81

K.Wajt., 2002
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